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— lira w —
(a .  n . )  Wczorajszy dzień sianowid la  Kra

kowa nad^r przyjeinnąepokę. TutejszaS zko-  
l.A /GYMNAST ycz.na pod dj rekcui W . Rierkow- 
skirgo professora uniwersytetu jagiellońskie* 
g o , odbyło pćrwszy popis od swego założę- 
nia. — Ryło t» widowisko wcale nowe, któ
re licznie zgromadzoną Publiczność do roz
rzewnienia zachwyciło. Kwiat młodzieży, 
której większa część % dziecinnych jeszcze 
lut niewyszbi, przedstawił ta rodzicem- i o- 
p .Lunom swoim, ów dobroczynny wpływ Gim 
nastyki na culy rodznj Indzki, Llóraśmiało po
wiedzieć można, odrodzenie fizyczne roku
je  naszemu pokoleniu. Ewolueye,—  dźwiga
nia ciężarów, — pesowai.ia się,— sztuki ekv ili- 
brjczne —»ekt» italcya,—  bieganie po drabinkach 
z- Bi nurów, — szybkie wdzieranie zię t “ maszty, 
1 inne tym podobne ćwiczenia; przez więkssą 
część uczniów % dziwną zręcznością i szyb
kością wykerywane: przynojzą prawdziwy

znszezyt spAnownemu założycielowi i razem 
dy rektorowi tej Szkoły, która dzięki niezmor
dowanej gorliwości o dobro i pomyślność 
krainy naszej, Doziojnemu n a c z e l n i k o w i  r z ą 

d u ,  sprzyjającemu najszczerzej wszelkim 
korryst.iym zakładom: ani wątpić, że do wyso- 
kiego stopnia kwitnienia doprowadzoną będzie. 
Wczorajszy popiz tćj dobroczynnej szkoły, po
służy za najlepszą odpowiedź na wuzystkie bla
chę zarzuty i obawy tych, którzy w niej marzą 
jakieś szkodliwe i niebespieczne zkntki dla 
zdrowia dzieci naszych i ciągle obawiają się 
urojonych przypadków! Przynajmniej po za
kończenia wczoraj tego roiłegc widowiska, 
bez najmniejszego usterku, można było sły
szeć wielu Rodziców, przyrzekających sobie 
że zaraz na uastępny kura, dzieci swoje do 
gymuaslykii oddadzą. Z ,

—  Berlin 4 Lipca. —
Nasza gazeta rządowa (Staati Zeilung). 

nia ma dotąd stałego redaktora głównego. Mó-
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wią, ze dyrektor Arnold, c  Królewca w No
wej Marchii, obejmie kierunek tego pisma. 
Jeztto mąż, który nieiylko w zawodzie peda
gogicznym, ale i w świecie literackim, zjednał 
sobie znakomite wzięcie.

—  Z  Wiednia 26 Czerwca. —
M. Cesarz Jmć rozporządził, że płaczcz 

def koronacji w Medyolanie ożyć się mnjący, 
z axamita niebieskiego z pomarańczowym 
zrobiony, podobnież i miecz przy tejże uro
czystości użyty, mają być miastu Medyolaoo- 
w i, a zau berło i jab łk o, miastu Wenecyi 
do zachowania i na pamiątkę ofiarowane.

—  Paryż 28 Czerwca —
Pan Kazimierz Bonnefoux, ten sam który 

był kontradmirałem i prefektem marynarki 
w Boulogne, wtenczas kiedy przysposabiano 
tamże wielką przeciwko Anglii wyprawę, u* 
marł dnia 15 czerwca w Peyssot (depart. Lot 
et Garonue), przeżywszy lat 75,

P. Adrian Bojeldieu, syn zmarłego kom
pozytora, napisał muzykę do opery komicznej 
w trzech aktach, pod tytułem: Margueriie, 
ułożonej przez pp- Scribu i Planurd. Ta pierw
sza jogo praca w tym rodzaju, została przy* 
jęta bsrdzn dobirze.

Słychać tu o wielkim obiadzie skl-idkowyiu 
zamierzonym przez doktryneców i konstytu
cyjnych. Ich życzeniem ma być ścisłe tym 
razem połączenie, ażeby p o p ie r a ć  wybór p . 

Odilon-Bsrot, na urząd prezesa izby deputo
wanych. Jek wiadomo, doktrynerowie nie
nawidzą śmiertelnie p a n a  Dupin.

-— Madryt 21 Czerwca. —
Z prowincyi \lancha nadeszły depens c , z 

doniesieniem o zaszłych nieporozumieniach 
między jenerałem Narvaez i AMama. W y
słano natychmiast komisarza, oby zwaśnię- 
tych pogodził.

Pized kilkoma dniami oddano jenerałowi 
Palarea, pismo zapieczętowane, jer którein I

znajdował się proch trzaskający, nie szczę 
ściem, że przy otwarciu nie zapałil się. Nie- 
godi iwy ter zamach na życie jenerała, po
chodzi ze strony zapaleńców, dla których jest 
Palarea solą w oku.

Eco del Comercio donosi, że dniga bry
gada z korpusu odwodowego, opuściła je 
szcze d. 10 b. ni. Jaea, pod dowództwem je 
nerała \arwaez.

Dnia 18 b. in. przyszło do spotkania 
między Sanguesa a Pamptloną, między ko- 
Ininną należącą podobno do dywizyi jene
rała Leon, n trzema batalionami karlistoW" 
skiemi. Krystynlści odnieśli znaczne ko
rzyści.

—  Hanower 30 Czerwca. —

Następującym postanowieniem 'królew 
sk im , rozwiązane zostało na dniu wczoraj
szym powszechne zgromadzenie stanów kró" 
lestwa. — «F,rnest August, Z Bożfej laski król 
Hanoweru. Przedewszystl.keni neszą łuskę 
i wolę ogłaszamy woni etc. etc. etc. Znale
źliśmy się najlaskawiej spowodowani, nasze 
stany powszechne, co się też niniejszym czy
ni, az do dalszego czasu odroczyć. Pozo
stajemy tymże, Naszą laską królewską i 
wszystkiem dobrem, oraz jak najjtnskawuzą 
Wolą, stale przychylni. — Don w Osnnbruck, 
d. 27 czerwca 1838. — Kr nett August» — 
f kontrast gnowal) G. von Schele.

—  Knpehhaga 27 Czerwca. —

J. C. W . I ł . xiąże następca tronu -ros- 
syjskiego, przybył tu na szwedzkim stetku 
parowy in Gy/fe, któremu towarzyszył rossyj. 
ski statek parowy Herkules. J. C. W . wy
siadł na ląd śród huku dział cytadelli i był 
przyjmowany przez xięcia Wilhelma Heskie
go, gubernstora tutejszego; taraz potem udał 
się dostojny gość jdo Ainalienburga.
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R O Z M A I T O Ś C I .
Warszawa,

Tpyitawa płodów przemysłu i  sztuk piękny eh,
(Ciąg ielizy).

102. Wyrobki z osady fabrycznej Kamie
nica. Polaka gub. kaliskiej. Drelich ba
wełniany w pasy czerwone, Franciszka Ma- 
der.

103. Płócienko bawełniane w drobne krat
ki kolorowe, Franciszka Nowak.

104. Chustka bawelniaua na szyję, w kra
ty, Józefa Nowotnego.

105. Plócienko w kratki Jana Heyzral.
106. Plócienko w kratki Francisz. Werner.
107. Plócienka czynowate w kratki Józefa 

Ilartm ana, Krzysztofa Kausk, Piotra Mader, 
Józefa Seydel, Anny Schmide.

112. Bawełnica w pasy czerwona i biała 
Józefa Gayzler.

113. Plócienko w drobne paski różowe 
Jana Straufa.

114. Kartun biały blichowany Franciszka 
Cianciaro.

115 Kartun biały nieblichowany Józefa 
Cianciaro.

116. Chustki bawełniane w kratki kolo
rowe, Ant. Steine, Franciszka Klinger.

118. Wyrobki z osady fabrycznej Zduń
ska W ola , gnb. kaliskiej. Pończochy gład
kie Ferd. Gross.

119. Tkanki łyczkowe, Edwarda Liedke.
120. Wyrobki tkaczy, w Pabijanicach, 

gub. kaliskiej. Dymka bawełniana w kolo
rowe kraty, Aug. Maslich.

121. Plócienko W drobne kratki, Józefa
Nowotnego.

122. Barchan biały, Benijamine KruscheJ
*23. Próbki przędzy i nici lnianych su

rowych, Ant. Kuttel.
124. Próbki nici lnianych farbowanych 

na różne kolory, Fr. Schubert.
125. Cerata csarna, Gottfrida Herbich.

126. Z  przędzalor Fryderyka Schlouera,
W Ózorkowie gub. roaz. Przędza bawełniana, 
mianowicie knotowa w kłębkach.

127. Przędza blichowana. — Przędze dla 
tkaczy: Nr. 20 mule blichowana , Nr. 30, Nr 
40, Nr. 50, Nr. 60, Nr, 70.

128. Wyrobki z osady Xawerowa, gnb. 
kaliskiój. Próbki przędzy lnianńj surowej i 
nici lnianych farbowanych na różne kolory 
Jana Konrada Oswald.

129. Próbka płochy stalowej, Franciszka 
Siehert.

130. Skóry i wyroby skórzane z fabryk, 
Augusta Jana braci Lampe, w Warszawie 
przy ulicy Moranów Nr. 2196. Skórki cie
lęce na sposób bruxelski wyprawne, rozmai
tych kolorów; skórki na safian wyprawne, 
różnego koloru; skórki baranie na safian wy
prawne, różnego koloru; skórki cielęce do 
robót galanteryjnych na sposób paryski wy
prawne, różnego koloru; skórki kolorowe 
W desenie i kratki.

131 Z fabryki Tadeusza Malhia, w War
szawie przy ulicy Browarnej Nr. 2725. Dzie
sięć skórek glansowanych w różnych kolorach 
dwie skórki sarnie, wyprawione na żams; skór
ka kozłowa zamszowa; Takaż czarna.

132. Z fabryki Michała Grosse w Mary- 
moncie pod Warszawy. Dwie skórki sarnie 
do fortepianów; dwie jelonkowe do prania; 
dwie baranie do prasie; czternaście baranich 
glansowanych różnych kolorów; dwanaście ja
gnięcych lakiejże wyprawy; dwie kozie do 
prania.

133. Tegóż roboty rękawicinicze, miano
wicie siedm par rękawiczek z dwóch skór 
zszyte i od tychże nieoderznięte.

134. Roboty Rękawicznicze Ludwika Ku
nickiego, w Warszawie przy ulicy długiej 
Nr 585. Kaftanik sarni do polowania, na wę
gierski sposób; szelki na kanwie; szelki ma- 
teryalne; bandaż dubeltowy do ruptury; ban.
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doler biały do sspady; różno gatttnki rękawi
czek męskich i damskich.

135. Karola Dejnert, w Warszawie przy 
ulicy Krakowskie przedmieście Nr. 414 Pa
ra szelek jelonkowych angielskich.

136. Para szelek krzyżowo połączonych.
137. Ludwika Koeller, w Warszawie przy 

ulicy Niecałej Nr 614 Pas jedwabny damski; 
szelki na sposób angielski; branzoletki jed
wabne; para podwiązek glansowanych, ręka
wiczki męzkie i damskie różnego gatunku i 
koloru.

138. Samuela Ziferblad, w Warszawie 
przy ulicy Nowiniarskiej Nro 1-771. Para 
lękawićzek białych damskich, w puszcze ala
bastrowej; takież w włoskim orsechn; ręka
wiczki męzkie i damskie różnego koloru.

(Dalszy, ciąg nastąpi').

P R Z Y J E C H A L I  D O K R A K O W A .

Oil dnia 12 do dnia 13 Lipca.
Z dan ow ski o b ., K orczyński, z P o ls k i ;—  W a s ilc i j-  

1 «hv, j--u tra łow a ros ., Daroryzki ob , K ow nacka A dclinn  
z G alicy i; -—  Kl.c|ii jen era ł, z Pruss.

Wyjechali a Krakowa.
W a lijczy k ó w  je i s c r . ,  G a iiu in  | k a p ita n ,' Grfrłki,

Sorlielen h r., d e  G a licy i.

DONIESIENIE LITERACKIE.
Więcej niż sześć lat cierpiąc ciągle na 

rozliczne dolegliwości, objawiające się pod 
rozraaitenti postaciami już w piersiach, już 
w brzuchu, zagrażając nawet melancholią 
ozarpą, udawałem się do nsjbieglejszych leka
rzy. Z  zimną obojętnością zażywałem le
karstwa, to chłodząca, to rozwalniające, to 
rozdrażniająca lub wzmacniające, a nawet 
dozwalałem doświadczać- na sobie niektórych 
metod leczenia w całej w swej zupełności. 
Ale na moje nieszczęście żadnego nie nczn- 
lem polepszenia. Aby zaś później nie robić 
sobie jakiego wyrzutu, postanowiłem jeszcze 
próbować metody przeczyszczającej pana Le 
Hoy. Z  całą więc odwagą i z zupełną wia- 
rą połykałem Elisir przez niego za cudowny 
ogłoszorty, lecz i ten nic wcale nie pomagał.

I W  tak niesiczęśiiwem położenia zostając zwąt- 
| piłem już o mojem wyzdrowieniu i całą cho- 
| robę naturze oddałem. W  tern dowiaduję efc 

z pism publicznych, że w Warszawie wyszło 
z druku dzieło oryginalne polskie: *Pora~ 
dliii: lekarski» dla każdego przystępne, wy
pracowane ze wszelką starannością przez <lr. 
Orkisz, lekarza niepospolitą wziętością sze
roko słynącego. Nabyłem je skwapliwie r 
zająłem się pilnie jego odczytaniem. Szcze
rze wyznać inuszę, że nie wydarzyło mi się 
dotychczas czytać dzieła lekarskiege popular
nego z taką jasnością pisanego; albowiem a- 
pisy chorób naturalne i bez żadoćj przysa- 
dy, sposoby ich leczenia, jak niemniej łatwa 
nauka sporządzenia w domu lekarstwa naj
potrzebniejsze, przechodzą wszelkie oczeki
wania. Choroby jednak hemoroidalne zwró
ciły na siebie całą moją uwagę. Prawie w 
zadziwienie wpadłem, znalazłszy pomiędzy 
nimi cierpienia moje nd lat kilku mnia drę
czące wyłożone tak wyraźnie i zrozumiale, 
żem już ani wątpił, iż to są hemoroidy o- 
tworzyć się nie mogące na drodze właściwej. 
Pełen więc zaufania w dziele z doświadcze
nia pisanein, postanowiłem po raz ostatni 
doświadczać skutków z nauki lekarskiej i 
ślepo poddałem się przepisom w niem zawar
tym. Długo niespostrzegalem zmiany w mo
ich cierpieniach. Wytrwałość jednak i sta
łość doprowadziły mię do pożądanego od da
wna oczekiwanego celu. Po pięciomiesięcznej 
kurncyi odzyskałem zdrowie w całej swój sn- 
pełności i już przaz dwe łata doznaję szczę
ścia jakiego dawno nie kosztowałem. Za o- 
bowiązek przeto ludzkości poczytuję ogłosić

Erzez pisma publiczne doświadczenie na so- 
ie samym zdziałane; może nie jedna osoba 

cierpiąca wpadłszy na ten trop uwolni siebie 
od długoletnich holów. Tobie zaś szanowny 
mężu, któryś dobrocsynną swoją pratą nie 

,jedoejnu cierpiącem u w.pomoc iść zamierzył, 
nie pozp&taje mi jak złożyć publicznie hołd 
wzdsięczneści: oby czyny twoje znalazły wie
lu naśladowców. 1’ owyższego dzieła dostać 
można, w- księgarni 1). E. Friedleina w ryn
ku za cenę ?lp. 30 (Z Gazety PoznathkićjŃ.M 

: zr .b .)
> _


